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OGLOSZE1UA. 
ZR l razowo po kop. '1 za wiersz 

petitu lub Zfi jego miejsce. 

za 2-6 razowe po k. 4 za. wiersz. 

za 7-10 razOwe po k. 3 za wiersz. 

Cena ogłoszeń na l-ej stronle 
podwojon. 

Reklamy I zagraniczne oglosz. 
po 10 kop, za wiersz petitu. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Jledal.cyi i ekspedyc1Jja główna w oficynie do­
mu p • .Michelsona obok Magistratu.-Ogłoseenia przyjmu­
ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miaiiltach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazarki-prócz tego: 

w Częstochowie W Komornicki w Łasku W, Gras~. 
w Będzinie n Janiszewski Stan. w Łodzi "Tymieniecki Kazimier. 

w Warszawie. 

IV Brzezinach " Krzemieniewski J, R d k {DZiemienowlCS 
IV Dąbrowie " Tomaszewski J. w a oms un Myśliński Feliks 
w Sosnowcu , Jermułowiez, w Rawie "H. Grabowski, 

1 POKÓJ lub 2 pokoje 
Z kuchnia lub przedpokojem 

281'8Z du wYl1ajęeia. Wiadomość w Re· 
dakcyi "Tygoduia", w domu Micha)~o-
Da. obok magistratu, 3-2) 

tamtych stronach koreepondenoi i zamożności, bl'llk wielu a wie­
nasi, zechc/ł nam dostarczać od· lu rzeczy, które pl'U wdzi wa cy­
powiednioh materyjałów, wilizacyja uznała już dziś za 
Jadąc dr0l?:ą żelazn/ł z Piotr- przedmiot couziennych potrzeb. 

kowa ku Sosnowcowi, poczyna· I tak, zaraz na wstępie, uderza 
jąo już od Radomska i Często- nas nowobudujący się dworzeo 
ohowy zwracają naszą uwagę co- drogi żelaznej, który, ohoć wzno-

Od Ad 
. , . T d l' raz gęstsze kominy fabryczne; szony wielkim bardl'.o kosztem illlllistraoyl " y~o nia od Zawiercia zaś, niema już ani m!! zadość czynić wszelkim 

jednej stacyi, w któI'ejby dymy potl'zebom służby kolejowej i 
fabryk nie świadczyły o poetę-I komory, nie będzie podobno po­Z powodu końceące­

go 6ię kwa,·tału~ upreej­
mfe pros,im'!l se. p"enu­
'llteratorow O wc~esne 
nadedtlnie przedpłaty 
na kWllrtal następny i 
uregulowanie rac/lun­
hów ea ceas ubiegły. 

Bto z nowych prenu­
meratorów nie ot,·zy·mał 
dotąd poceątku powie-
6cł drukującej .się Ul do­
datku -- eeclłCe egłQsłć 
.fę po takową~ bąd~ li­
.townie, bąd~ osobiMcie ~ 
do redlJ,kcyi. 

(Jena prenumeraty i 0-
gł06eeń zwykłych -wska­
zana w tytule "Tygodnia". 
Ogło6~enie caloroczne~ 

na 4 wierszach druku petitowe­
go r6. Ii; na 8 wiersznch rs. 
10. 

lasz przemysł. 

po,yym wzmaganiu się i OOl'az siadał po nad peronem dachu 
więkbzem natężeniu luuzkiej pra- szklanego, jak to bywa wszę· 
ey, w miarę coraz więkuego zbli· dzie za gI'anicą, ale Z wylizuj ny 
żania się do Soanowca. żelazuy, zaciemniaj:}cy eał1} sta­

POCgąwszy od Będzina, wzno- cyję i nad~jąllJ jej wygląd jakie­
szą się ju~ całe szeregi wyso· goś składu towarowego; nastę­
kich kominów: zwraca mionowi- pnie, skoro się przetłoczymy, 
cie uwagę lJowa fabryka blachy WŚI'ód, trwającego tu cały dzień 
cynkowej Reifa j S-ki, wielka niemal,ścisku przyjezdnych, pl'zez 
przędzalnia C. G. SchoDn, wieI- salę i korytarze stacyjne i wyj­
ka fabryka rur żelaznych t. z. dziemy na ulico Sosnowca-nie­
"rurkownia" p. f. "S. Huldschin- mile udeezy nas ogólny niełau 
s"y i Synowie" i mnóstwo fa- i nieporz/łuek, jaki się nam 
bryk mniejszych, E których wa· przedstawia. Dotuy nietyukowa­
~niej8ze: fabryka szrutu i oto- ne, ulice niebrukowantl, dla. 
wiu Malinowskiego i Sokolo- wi/łcy kUl'z podczas upału, bło­
wskie~o, fabryka mydła i ży- to tworzące formalną topiel pod­
wiey Neul?:ebauera, fabryka prze- czas deszczu, przygnębiająca cie­
twnr6w chemicznych Towarzy- mnośó podczas bezksiężycowych 
stwa Frankfurcki ego eto. etc. nocy, ciasnota w wielu posesy­
Dalej rzucają się w oezy swym jaeb i mieszkaniach - dziwnie 
ogromem: przędzalnia Diotla, nie pasuj!} do tego znaczenia jakie 
cynkownia G. v. Kramsty, fa- posiada Sosnowiec, do świ:..teł 
bryka szkła p. f, "Pawła Ebstei- elektrycznych i telefonów, ja­
na," wielka fabryka kotłów pa- kiemi już dziś wszyst1cie posłu­
rowycb, budowy mostów i ma- gują się fabl'yki, wl'eszcie uo 
chin dla cukrowni i innych za- nadgranicznego miejscowości 

Pod powy~szym tytułem po- kładów pod firm!ł: "Fitzner i tej położenia, przystępnego dla 
stanowiliśmy przedstnwić naszym Gamper". każdego cudzoziemca i dającego 
czytelnikom, w kolejnym po so- Powyższe zakłady fabryczne mu przez to prawo do niekorzy­
bie szeregu, opis zakładów prze- rzucają się nam w oczy, jakeśmy stnych dla nns porównań z za· 
mysłowych i kopalń, któro w o- rzekli, już przy samym wjeździe granicą. 
atatnim dziesiątku lat pow.stały do Sosnowca. Ale trzeba dopie- Juź dziś do pewne~o 
w powiecie będzińskim, a zwłasz- ro wysiąść na stacyi i udać się stopnia, dzięki zmianie pO)llą­

cza. w Sosnowcu i jego naj- w głąb tej ciekawej "krainy dów pomiędzy pp. fabrykanta­
bliższej okolicy. Przemyst to czaI'nych dyjamentów", ażeby mi, ~ywioł krajowy wszędzill się 
rozwijająoy się nader szybko i spostrzedz, ~e wymienione do- daje spotykać. Nie jest on jesz­
potę~niejlłcy z każdą niemal piero co fabryki stanowią za le- cze reprezentowany w tej sile 
ehwilą do roku 1885, . a i dziś d wie drobną cząstkę wielkiej ca· jakbyśby tego pragnęli-ale .. , Bo­
jeszcze dźwigający się dość szyb- łości, W któl'ej nic wiadomo co giem a prawdą, zachodzi kwe­
kim krokiem, Warunki IV ja- więcej pouziwiać, czy genijusz styja, czy w części my sami ta­
kich się on rozwija, zwla. człowieka, czy jego mrówczą, m.1l nie jesteśmy winni, my, któ· 
Izcza sąsiedztwo bogatyoh i słyn- bezustann,. pra"ę, zabiegliwość i rzy do takiej pracy i sumien­
nych na cały haj pokładów energiję. Cboć!>yś nie wiem ja- ności w spełnianiu obowi!}zków, 
węgla kamiennego, gwarantują kim był prM:niakiom-tu musisz jakie są wymagane w świecie 
mu świetną przyszłość, świetniej- być pracowitym; choćbyś nie przemysłowym-nie natożyliśmy 
szą daleko od tej, jakiej Lódź I wiem jak zniedołężniał-tu na- się jeszcze, niestety! .. 

,spodziewać się mo~e. nowo w8tępuje w ciebie energi- Na tem kończymy te kilka 
W podaw'lDiu wyż \VZmilłnkowa- ja, bo ruch i :iycie wszystko w słów wstępnych, które wyuaty 

nych opisów radzibyśmy zacho· swój wit' porywa i unosi! się nam niezbędne do ogólnej 
waó pewien kolejny porządek; Nic jednak na świecie, bez charakterystyki tej Iliekawej ze 
.radzi byśmy przedelvilzystkiem ale; w naszym zaś ubogim kra. wezeCQ miar miejscowości. Od 
dokonać przeglądu fabryk w ju z tern ale częściej i łatwiej przyszłego numel'U ~'ozpocznielDy 
aamym Sosnowcu i jedn'! ca- spotkać się jesteśmy zmuszeni, szereg wyż wzmtankowanyoh, 
lość z nim stanowiącym Sielou. To też i w Sosnowcu, obok tn- mniej lub więcej szczegółowycb 
Zale:i:eć to jednak będzie od ko- ki~j forsownej ludllkiej pracy i opisów znaczniejszycb fabryk, 
Jei, w jakiaj, świeżo zyskani w eQ ipso odpowiednich bogactw poczynając od wielkiej "Sosno. 

wickiej Fabryki ~zkła," pozosta~ 
jącej pod fachowym kierunkiem 
p. Antoniego Skrobanka. 

Rada z nad N ewy. 

Odbieramy świeżo z Petel's­
bUl'ga list, zawierający co na­
stępuje: .,Szanowny panie Reda­
ktorze! wyczytawszy w "Gaze­
cie Polskiej» o urządzonych W' 

Piotrkowie warsztatach tkackich 
w celach dobl'oczynnych, takie 
i o tem, że przemysł ten nie 
przynióilł poiądanego rezultatu. 
jak rów nież, że się, zgłaszali ko­
loniści z Bełchatowa, którzy 
tkactwem zajmować się cbcielj~ 
lecz ~ąiłllJi jakoby nadania im 
gruntów: ośmielam się za po­
średnictwem szanownej gazety 
Pańskiej, parę słów dla piotr­
kowian w tym względzie Pl'ze­
stać, a nawet, jako doświadczo­
ny, rad udzielić, Znając to mia­
sto, wiem, że ono próoz rządu 
gubernijalnego i niektól'ych in· 
stytucyj nic więcej nie posiada; 
że właśoiciele domów, mając lo­
katorów Ul'zędników z lichemi 
pensyjami, nie osiągaj!} wielkich 
ani śl'ednich nawet docbodów; 
że wogóle miasto wasze, nie 
ma zapewnionej pl'zytlzłośei 
uni pod względem han-
d�owym ani przemysłowym, i 
że posiada te same niedogodno­
ści, jak miasto Łódź, to jest, nie 
ma ani wody ani taniego opa­
łu. A jednak to oiltl\tnie małe nie­
gllyś miasteczko, dziś doprowa­
dzone zostało do rozmil&rów je­
unego z naj większych miast w 
kraju, co zawdzięczać może je­
dynie opiece administracyi l'Z'ł­
dowej, która, chcąc podnieść 
przemysł i zachęcić przybyszów 
tkaczy, nadawat~ im pewne ulgi 
przy nabywaniu gl'untów dla 
tkackiego l'zerniosta. Dlaczegóż; 
więc piotrkowianie, mająo w są­
siedztwie żywy przykład tego o­
gromnego wzrostu Łodzi, nll­
myślają się jeszcze?. DlaczeO'óż~ 
chcąc zapewnić przyszłość 8w~mll 
miastu, nie starają się zauh~cić 
choćby bełcbatowskich tkaczy 
do osiedlania się?. Wszak gl'Untl6 
są w gapasie, a. wyjednunie II 

miejscowej władzy pewnyoh ul", 
przy nadawaniu ich na cel prz:" 
myslu. nie znajdzio zapewne 
tl'Udności. Łódź pobudowała się 
;: początku \t chałupy, pr~yby­
sza tkaccy rzemieślnicy, byli 
główną podstawą do WZl'O.dtu 



TYDZIEN 

tego kolosalne~o fabl'yolmego 
miasta. Czemuż więo piotrkowia­
nie i ioh ojcowie miasta siedzą 
z z!lłożonemi rękoma? .. Ktoby się 
zjawił, czy to z Bełchatowa czy 
z Pabijanic lub Zduńskiej- Woli, 
przyjąć go trzeba z otwartemi 
l'ękoma. 

Niechaj Piotrków zapomni o 
nazwie swej "trybunalskiego" 
grodu, pomyśli o przyszłości mia­
sta i wYl'obi pewne ulgi w naby, 
waniu gruntów tkaczom. W ówozas 
z pewnoślli/ł ze wszystkich osad i 
miasteczek flbrycznych tkacze 
się rzucą do Piotrkowa i to 
będzie pocz:}tkiem zabez -
pieczenia pl'zyszłego bytu 
miastu, Będą tkacze, zjawią się 
i kapitaliśl.li fabl'1kancij węgiel 
kamienny daleko taószym dla 
nich będzie niż IV Ł ,dzi, komu­
nikacyja łatwiejszą, władze poJ 
bokiem, a tego wszystkiego 
Łódź nie posiada, 

Najtrudniejszy zwykle jest 
w podobnym dziele początek; 
lecz siedzieć z zatożonemi rękoma, 
mająo IV sąsiedztwie żywe Pl'ZY­
kłady dobrobytu innych mill~t, 
Piotrków nie powinien. 

Wybaczoie, że z nad brzegów 
Newy do WIlS się odzywa rodak 
z swemi radami, lecz są one 
wam potl'Zebne, tetnbardziej, że 
słowa te pochołlz,~ od doś wiad­
ozonego odo wieku, IV ktÓl'ago o­
czach Łódź doszła do d~isiejszu­
go swojego wzrostu, 

Jeszcze raz, pros:i:ę, wybacz­
cie, że się ośmieliłem z wra­
cać uw'agę piotl'kowiun, Pocho­
dzi to li tylko z żyozliwości i 
pI'agnienia, aby kI-aj, maj ą,ll j ui 
swoich rzemieślników, posiadut 
także swój pI'zemysŁ rodzimy, 

Przyjmij SilullOwuy Rfltluk-
torze i t, d. Rodak, 

z P ABIJANIC. 
(Korespondellcyja "Tygodm'a"), 

Pan "Obserwator" w 1i 35 Ty­
godnia piotrkowskiego, pisząc o 
Pabij aniclIch, uie poruszył wie­
lu spraw bliżej obchodzących 
mieszkańl)ów; bo choć budowa 
nowego kościoła, oświetlenie mia­
sta, prenumerata pism i wo~óle 
pokarm ducholvy El} to rzeczy 
ważne, to jednak obok posiłku 
dU\lhowtlgo wart jest pamięci i 
posiłek ciała, raz dlatego, że 
pl'zeważna częś,5 mieszkańców 
miasta, ludność I'obotnicza potrze­
buje sił fizycznych, a powtóre, że 
stosownie do maksymy Juvenali~a 
"mens suna in COl'pore san/)" , 
duch zależnym iest od ciała, 

Jcieli w Ł'ldzi narzekają 0-

~ólnie na dl'ożyznę, to ceny 
rl'oduktów w Pabijanicach nie­
tylko, że nie są niższe, ale czę­
sto przewyższają łódzkie, Szcze­
(!óluiej od"zu warny tu niez wy­
kle wysokie ceny mięsa z powo­
du monopolu, którym się cieszą 
pnbijanicGY I'zeźnicy: nie dopu­
szczają oni mięs [l, pl'zywozowego 
na tal'gi tutejsze, Pra wda, że 
ptf\cą miastu pewne kwantum, 
le'lz, o ile mi wiadom(), fundusze 
miejskie nie potl'zebują tego za­
~itku, bo i tak corocznie odsyła 
miasto po kilka tysięuy rubli no 
banku, a rzeźnicy pabija­
nillcy tak się rozpanoszyli, że i 
sam zal'Ząd miasta nie może im 
pol'l1dzić, Kilka tygodni temu 
magistl'at uwa);ają,~ ceny mięsa za 
wygórowane, rozkazał zniżyć ta­
ksę funta na 10 kop, I eóż się 
stato? Oto nt> drugi tlzeń nie by­
to ka watka mięsa na spI'zedażi 
następnego dnia magistrat pod­
wyższył taksę i mięso się zna­
lazło, 

Dopisek Redakcyj, S lowa powyisze są PI'ZY pl'zeoiętnym zarobku rl)-
dosłowuem prawie powtórzeniem t,,~o, botnika 45 - 75 kop, dziennie, 
(lO tyle i tyle razy pisaliśmy w "Ty- po opatrzeniu codziennych po­
godniu" i co ostateczllie Btl'eścilism y trzeb j e(!o i całej rodziny, często 
w artykule wstl)pnym pod tytułem 
"Piotrków II przemysł" IV r, z, Pomie- bnl'dzo licznej, nie wiem, czy mo-
St;cz~my je wszakze, bo pochodz:~ od że zostać jeszcze 00 na nabyoie 
człowieka, który pisma naszego uie pokurmu ella d ucha, Fakt, 
czytuje, nie Zlla nas osobi~cic, II jednak o kt61'ym wspomina pan ob­
zeszedł Hię z IlullIi zuptJłllie, Może jego 
głOB wymowuiejHzyul będzie od na- serwatol', że matka wyrzuoała 
I!zego!" księgarzo wi, iż jej bałamuci syna 

KOŚCIÓŁ i KLASZTOR 
00, A u g u s t y j a n ów 

W WIELUNlU, 
(dokończenje-vi~, N! 37), 

Oprócz oudownego obl'Uzu, 
monstrancyj, pal'u kielichów i 
nieco apamtów, które led\vic 
zdołano uratować, wHzystko sta­
ło się pal!Łwą ptomieni, Nie do­
syć na tem: jakby n:l durnial' 
klęski, po kilku dniach burza 
zwaliła wieżycę, stel'czącq. n:l UI'­
kadzie środkowej, a Hywając 
sklepienie, utwol'zyłu istne zwa­
liska, jakby wiekowe ruiny. Tu 
już zdawało się niemożebnem od­
budowunie, tembardziej, ~e zgro­
madzenie w początkach obecnego 
stulecia, pl'zez zaból' pruski poz­
bawione funduszów, nie byto IV 

stunie oplacuć fajel'kaiY, W ta­
kiem słllutnem położeuiu, jui nie 
na umbonie ale na zgliszczauh 

książkami, miał miej30e rzeczy­
wiścio, a książką na by tą, przez 
"ynu, było .. , dwanaście tomów 
żywotów świętyeh. 

Wiadomość o ilości pism pol-

stanął kaptan, z I'zewnem sło­
wem dl) przechodzących, któI'zy, 
kiwając g/uwą, mówili: to nie­
podobnu,'- aby zgl'omlldzenie po­
zbn wione wszelkich funduszów 
pokusiło się odbudować klasztor 
w ('uinę zamieniony, Ale kapłan 
okazał cudo wny obl'az, Pl'ZYpO­
minuł poprzednie klęski i zara­
zem doznawane łaBki j -IV jednej 
uh wili wstąpiŁ we wszytltkich 
jakby nowy duch; wzięto się za 
Boską pomocą do budowy i we 
tl'Zy miesiące dach klasztol'lly u­
wieńczono bukietem, Prawda, te 
skasowano dl'ugie piętl'O, że od­
budowanie utraoiło pierwotny 
styl, io znikło okazałe wejście 
nil. górę - ale z tem wszystkiem 
oiekawie pytano, jako się to sta­
ło? 

Tem odbudowuniem kościoła i 
Ida!lztol'u zaj mo wał się gol'li wie 
ii,p, . ksiądz Rajmund Krajewski 
prowincyjał i ks, Stanisław 

skich podana przez korespon­
denta jest niezupetnie z pl'awdą 
zgodna, bo po wyłączeniu okoli­
oy, na samo miasto p('zypada: 

Pism codziennych: 
Kuryjel' Warszll wski, 6 

II Codzienny • 5 
" Poranny, l 

Dziennik dla Wszystkioh 5 
Ziarno. 3 
S~wo, 3 
Wiek.. , 2 
Gazeta H'lndlowu, 2 
Dziennnik Łódzki. 8 

Razem, v5 
Tygodników: 

Tygodnik mód, 12 
.. illustro IV, 3 

KI'aj • 3 
Rola • 2 
Biesiada literacka, 6 
Bluszcz " 5 
Wędrowiec, 6 
Prawda, • 6 
Przegląd Tygodn, 4 

II Katolicki 3 
" PedIL CY O(7, 1 
11 Tech~i~z. l 

l\1isyje katolickie. 2 
Rom/Uls i powieść, 2 
ZOI'za. • , , • l 
Gazeta świąteczna 2-1: 

" rzelUieślnicza 1 
"lekarska 1 
" losolvań • 1 

W ieozory Rodzinne 1 
Wiadom, f"rmacen, 1 
Medycyna , • , 1 
Tydzień piotrkow, i:! 
Kolce, 2 
Mucba " • • , 2 
KuryjerSwiąteczny 1 

Razem , • 105 
Opróoz polskich, Pabijanioe 0-

tt'zymują okoto 50 pism I'osyj­
skich i 200 niemieckiob, PI'ZY 
fal)['yce T-wlI Kindlcl'ów istnie­
je czytelnia dla ofi()yjalistów fa­
bryki, otrzymująca około 50 
pism IV językaoh: polskim, rosyj­
skim, niemieckim i angielskim, 

W Puuijaniuuch mamy h'zy 
szkoły elemental'ne: katolioką, e­
wang-ielick4 i żydowską; \V kato­
li~kiej jest tl'zech nauczycieli, IV 

ewangielillkiej d wó()h, a w ży­
dowskiej tylko jeden, Sale szkol. 
ne Sił przepełnione, a pl'zy wej­
ściu I'obią \Vl'aŻen ie ula PSZIl:;tÓ t. 
W 8zystkillh uczęezczają()ych do 
tych tl'Zech szkół podubno jest 
więcej niż tysiąll, 

W nocy z 14 na 15 wrześni!~ 

Kryński, ale najwięcej z nich do­
Idauat starań ówczesny przeor 
ks, Leon Opoński uie szczędząc 
zdrowia i ~yeia; jemu też nale­
ży się ohwata odbudowania kla· 
sztoru, W następnych latach, po 
fll'zygotowaniu lDlltel'yjał6w, od­
budowano kościół, o ile pozwu­
lały na to fundusze składkowe i 
okoliczności, które z PQwodu za-

sztych wypadków krajo wyoh 
niekoniellznie byty pI'zyjazne, 
tembardziej, że kRsucyja kla­
sztorów w 1', 1864 spowodowa­
ła, iż zgromadzenie nie mogło 
myśleć o dopełnieniu restauracyi 
ale zaleli wi(~ o wyżywieniu się, 
a ówczesny pl'zeor ks, Dyjonizy 
Lebiedziński, lubo rządca klasz­
tOl'U, nie śmiaŁ podnieść głosu, 
by ohoć maty zllsiłek na repa· 
l'acyię daohów klasztornyoh u 
włlldlly rządowej wyjednać, Do­
piero w roku 1873, kiedy ke, 
Gel'wazy Bielecki objął zarząd 
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zdal'l':ył się pożar, lecz takowy 
dzięki energicznej pracy naszych 
dzielnych stra2aków, wkrótce 
uga8zono, tak, iż tylko ez~lić da­
(lhu l!płonęła. 

Od Rady Towarzystwa 
Dobroczynności dla Chreścijan 

w Piotrkowie. 

W N2 214 z 1', b, "Gaze­
ty Polskiej" pojawiła się ko­
respondencyj a z Piotrkowa, 
w której niewiadom y autor 
zaalarmował opiniję publicz­
ną wiadomoś0ią, jakoby "u­
rosłp'rojekt włożenia niemal 
całego przez Ś, p, Karola Burg­
harda przekazanego Towarzys. 
Dobroczynności funduszu (oko­
ło 50,000 nJ w nieruchomość 
w Piot7'kowie",-Dla mpoko­
jenia opinii publicznej, Rada 
poczytuje sobie za obowiązek 
zaznaczyć, iż funduszem z 
zapisu Ś, p- Burgharda ad­
ministruje Rada Towarzyst­
wa, pod kontrolą opinii i na 
mocy ustawy 'rowarzystwa, 
oraz, i co najgłówniejsza, 
na zasadach Ś, p. testatura 
w zapisie wyraźnie wskaza­
n ych, od których ani na krok 
dotąd nie odstąpiono, To sa­
mo już wyłącza wszelką o­
bawę, żeby fundusz ów wbrew 
woli zapisodawcy użytym 
być mógł i z tego tytułu 
żadne niebezpie~zeństwo, na­
wet najwięcej oddalone, o­
becnie mu nie zagraża, Gdy­
by jednakże w przyszłości 
dla dobra instytucyi prze~ 
zapis Ś, p, Burgharda do 
życia powołanych i wogóle 
dla rozwoju Towarzystwa 
Dobroczynności, okazała się 
potrzeba na kupno lub wznie­
sienie dla Towarzystwa w 
m, Piotrkowie ni~ruchomoś­
ci---"czasowego wypożyczenia", 
nie zaś "włożenia", jak to 
korespondent się wyraził, 
jakiejś części funduszu Ś, p. 

klasztoru, posunął znakomioie 
1'0ZPOCZętlł przed laty kilkuna­
stu restuuracyj';). Dziś koślliót i 
klasztor w świetnym znajdujlJ się 
stanie, 

Między kapłanami praoujący­
mi w ostatnioh latach, rzadkiej 
nauki i pobożności b~t ks. Ro­
man (Stef:.lno\yski), Zycie całe 
pl'zeplldllit na zbiel'aniu rzad.lcich 
dzieł i cennych pamiątek hil!to­
ryoznycb, numizmatów i innych 
rzadkości. Nieba wam zakońozył 
on elni swoje petne pl'acy, jako 
kapelan IV Pl'Zyrowiej 00 eię za.ś 
stato z nabytkiem tych ml'ówczyoh 
jego zabiegów, tl'udno powiedzieć. 
J ak wszystkie zbiory kapłanów, 
niemogących rozporządzić przed­
wcześnie puścizną, tak i tego 
stugi Bożego pl'aca i'oz\viała si~ 
z wiatrem, BłogosłalYlDy jeg~ 
pamięci l 

Ks. Godorowski. 
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13urgharda, to i w takim ra­
zie, Rada, choć wykonanie 
-wóli testatora i interpreta­
cyja zapisu li tylko dó niej 
należy, przyna jmniej w dzi­
siejszym jej składzie nie 
zrobiłaby w tym kierunku 
nie stanowczego, bez poprzed­
niego podd1\nia odnośnego 
projektu pod dyskusyję pu­
bliczną za pośrednictwem 
'prasy, a nIlstępnie, bez za­
żądania decyzyi ogólnego 
Zebrania członków Towarzy­
stwa Dobroczynności. 

Wobec zatem takiego po­
łożenia rzeczy, wywołany 
przez korespondenta alarm, 
co najmniej, jest zbyteczny. 

Ze względu na doniosłość 
sprawy, uprasza się o za­
mieszczenie niniejszeg'o wy" 
jaśnienia w "Gazecie Pol­
skiej" i w tych pismach, któ­
re z niej korespondencyję 
ową przedrukowały. 

Prezes 
Rzeczywisty Ra dca Stanu 

Srzednicki. 
Członek-Sekretm'z 

F. Olewiński. 

Z Miasta i Okolic. 
N a re.tauracyj~ 

Iw_ciola pospijtJrsl~iego 
złoży t w naszej redakcyi ks. To­
czyłowski z Sosnowca rs. 1. 

- Burza. Dniu 1 paźd.zier­
nika wieczorem przecif}gnęła 
nad Piotrkowem rzadka w tej 
porze burza piOl·U1l0wa. OlI go­
dziny 8 wieczorem lał już ule­
wny deszcz, któremu towarzy­
szyły głuche, oJdalone grzmoty; 
nagle uderzył jeden jedyny pio­
rUD, trafiując w komin sąsiadu­
jącej z redakcyją naszą posesyi, 
W której się mieści biuro tutej­
szego magistratu. TI'zask pioru­
nu był tak gwałtowDY i niespo­
dziewany, to kilka osób, zgro­
madzoDych owego wieczol'l) w 
redakcyi, pomiędzy któremj znaj­
dowały się i kobiety, formalnie 
zostało nim oszołomionych.Szczę­
ściem skończyło się na niezna­
czącem uszkodzeniu komina i 
ogólDym przestrachu. 

- Za niespe.tnienie '''oz­
porządzeń Komitetu 
Sanitarłlego, wyrokami tu­
tejszych sądó\v pokoju skazani 
'zostali na areszt lub kary pie­
niężne następujący: Łaja Dąbro­
wska i Fajga Grinoaum każda 
na 5 1'8. kary lub dwa dni al·e­
sztu, Hel'szlik Ref teJ· Dn 40 rs. 
lub 14 dni aresztu; Michał Ja­
kubowicz, Szmul Goldblum, Mo, 
siek Szmul Zilbersztein, Gitla 
Dessau, Abl·aam Szwarc, Fri· 
meta Werk maD, Szmul Rytel'­
band, Pinkus Szafir - każdy na 
15 rs. kary; Hinda Weinbel'g' rs. 
2; Szmul Goldblum rs. 4; Mo­
eiek Rubin rs. 25. 

- Koncert. Koncert dzi­
siejszy słynuego skrzypka Bar­
cewioza będzie zapewne dla Piotr­
kowa prawdziwę ucztlł artysty-

TYDZIEN 

czną. Współudział w nim przyj­
mują artystka-śpiewaczka panDa 
Osuohowska - 'i p. Melcer forŁe­
pianista. Żałujemy, że sprawo­
zdanie z ,'zeczonego kon ce,·tu 
zmuszeni jesteśmy odłozyć do 
następnego numeru "Tygodniu" 
nie chcąc opóźniać wydawni'ltwa. 
Program nustępujący: "Scberzo" 
Szopena wykona pan Melcer; 
"Koncert E. minor" Mendelso­
na-Barcewicz; Ary je z opery 
"Fo wOl·yta" Donizettiego wyko­
na Osuchowska; Reve,'ie Doni­
zettiego i Cygańskie pieśni Vie· 
uxtempa wykon" Borcewicz; 
Etiudę Szopena i Mazurek Bu­
bi.szteina - Melcer; "Ułudę" i 
"Zal" Krajskiego odśpiewa p. 
O~uchowsku; wreszcie Fantazy. 
ję z opery "Curmen" - odegra 
p. Barcewicz. 

- O przeniesieniu wy­
&cigów z Pławna do Piotl'ko­
wa pisaliśmy półtora roku temu; 
dowodziliśmy wówczas, że tak 
dla samej instytucyi, jak i dla 
naszego miasta, pl'Zynio<lłoby to 
korzyść niezaprzeczoną. Projekt 
nasz, jakkolwiek zyskał u wielu 
uznanie, pozostał d'ltąd tylko 
projektem; sądzimy też, że przy­
pomnieć !Z0 nie za wadzi, " przy­
pomniawszy, złożyć tym razem 
je.go losy w troskliwe o dobro 
miustłł ręce dzisiejszego p. Pre­
zydenta. 

- Podatki mi~j.kie. W 
bieżącym miesiącu przypada do 
opłaty dodlltkowa składka ognio­
wa. Kara za nieuiszczenie ta­
kowej w terminie opłaca się w 
stosunku 12%. 

- 'Vcieceka aresztan­
ta. W ubiegł, poniedziałek, z 
przedostatniego wagonu tak zwa­
nego IIpocią~u miejscowego", w 
petnym tegoż biegu, pomiędzy 
stacyjami Grodziskiem a Prusz­
kowem, wyskoczył oknem jeden 
z aresztantów, transportowanych 
z Piotrkowa do Warszawy. Jak­
kolwiek jeden z konwojująoych 
"tra~ników pobiegł zaraz za nim 
w pof!oń, pociąg nie mogąc się 
doczebć PO\Trotu zbiega, po 10-
minutowem czekaniu, ruszył dn­
Iej. Wypadku tego byliśmy na­
ocznemi świll.dkami. 

- Ze Zgierza piszą dl) 
"DzieD, Łódz.", że kilka boles­
nych zuwodó\v ostudziło znaIJz­
nie zapał tamtejszych wychodź­
ców do Brazylii. Nareszcie ro­
botnicy nal'li przychodzą. do prze­
konaDia, że obietnice agentów 
były tylko gruszkami nil wierz­
bie; ci zaś, którrch nadzieja 
zbogacenia się za morzem ciągle 
jeszcze mami, postanowili nie ru­
szać się wpierw, aż otrzymają 
od zDaj ornych listy zapewDiają­
ce, że nie spotka ich zawód. 

- W Łodzi p. Julijusz 
Kunitze,', z okazyi przekształ, 
cenia znajdującej się pod głów­
nym jego kierunkiom fabryki 
pod firmą "Heinzel et Kunitzer" 
na towarzystwo akcyjne, pod­
niósł, za zgodą innych współ. 
właścicieli, płace wszystkim S\VO­

i m urzędnikom, oficyjalistom i 
przez ozas dłuższy pracującym 
w . fabryce robotnikom o 10%, 
a zarazem uwolniŁ wszystkich 
bez wyjątku pra cowników ,od 

wnoszen ia na(lal opłat na rz ccz 
kasy chorych, którą w przyszłoś­
ci utrzymywać będą właściciele 
fabryki wyłącznie włusnemi środ­
kami. 

- Szkn.ta og'l'od,Ucza 
W Cz~.to(;howie koncesyjo­
nowana przez .ministel'yjum dóbr 
państwa, jak donosi inicyjator i 
~łówDy kierownik tej uczelni, 
z powodu przyczyn natury tech­
nioznej, nie może być otwartą 
wcześniej, a~ dopiero w d. 1 
stycznia 18b1. 

- Sprawa kopalń i fa­
bryk v,Kramsty w Sosnowcu-jak 
zapewnia "Słowo" ·-w DOWą wcbo­
dzi fazę. Nie mogąc uskutecznić 
sprzedaży na warunkaoh przez 
siebie stawianych, gwarectwo 
Kramsty zamierza wszystkie 
swe zukłady wydzierżawić. Nu 
początek wydzierżawioną być ma 
cynkownia "Emma-hiitten, w 
któl·ej czasovre posiudanie za 
120,000 marek rocznie wejdzie 
nowopowstala pod Będzinern f,,­
hryka blachy cynkowej Reifa i 
S-ki. 

- JI7 okr~gu cz~sto­
clłOwskim, obejmuj<;cym po­
wiaty: częstocho wski, będziński 
i część noworadomskiego, w ze­
sztym roku gorzelniczym to jest 
od 1 lipca 1889 r. do 1 lipca 
1890 r. było czynnyoh gorzelni 
17. W przeciągu kampanii ZI'O­
biono zacieró\v kurtoflanych 
4375 pud., melasowych 100 pud. 
Zużyto: kartofli 741,180 pudów, 
mąki 340 pud., słodu suchego 
300 pud" słodu zielonego 37780, 
melassy 5600. Z powyższeQ'f) wy­
produkowano okowity 11,428.548% 
za którą należuło podatku 1057140 
rs. 69 kop, W ywiezioDo za gra­
nicę 5,828,854% bez podatku i 
przyznano właścicielom premii 
wywozowej 22,774 I'S. 48 k. 

- Drugie powolanie 
do ćwiC:l:eń żołnie,·zy zapuso­
wych z powi~tów: będzińskiego, 
częstochowskIego, nowo,·adom­
ski ego, piotrkowskiego, łódzkie­
go, laskiego i brzezińskiego (z 
rawskiego już powoływano), na­
stąpi w dDiu 2 paŹJziernika. Jak 
zwykle, powoływani będą żoł­
nierze zap:1sowi z piechoty 
artyleryi pieszej i forteeznej; 
z Dich którzy przasłu:.1;yli mDiej 
niż trzy lata w szeregach 
z poboru roku 1885, wraz z o­
chotnikami, odbędą ćwic7.enia 21-
dniowe, t. j. od dnia powotania 
2 paździel·nika, do dnia 23 te­
goz miesiąca; ci zaś, którzy 
przesłużyli więcej niż trzy lata 
z poboru roku 1880, odbędą 
ćwiczenia tylko 14-dniowe. Po­
wołanie tych ostatnich nastąpi 
7 października--uwoIDienie zaa 
wraz z pierwszą kategoryją je­
dnocześnie, dnia 23 paździer­
nika. 

Łódzkie ogrody. 
Członkowie sekcyi kwiatowej 
warszawskiego Tow. ogrodnicze­
go powrócili juz z wyoieczki d" 
Łodzi, gdzie 06lądali iście wspa­
niałe ogl·ody i parki fabl·yka.n­
tów pp. Anstadta, Herbsta, Ka­
rola Scheiblera, tudziez Heinzla. 
Pal'k tego ostatniego, założony 
w Radogoszczu, pod Łodzią, jest 
j eelnym z naj wspanialszych w ea-
1ym kraj u. W szystko musiano 
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tam stworzyć sztucznie, a ko­
sztem wielkim. Koszta założenia 
J1urku pochłonęły podobno, sum~ 
240,000 r!1:, .za.q budowa pałacu 
wśród parku 300,000 rs. Jest 
tam piękny zwiel·zyniec myśli­
wski, peten danieli i t. d. Zwie­
dzono także "pięlmy . park p. Ge­
licha w Prosnowicnch, odległych 
o 11 wiorst od Łodzi. 

- W Łodzi, w wigHiję 
sądnego dnia, w bóźnicy pry­
watnej pl'zy ulicy piotl·k:owskiej, 
pod~zas gdy tłumnie zgromadze­
ni żydzi oddawali się modli. 
twom, urwała się zawieszona u 
sufitu lampa błyskawiczna i u­
padła na podłogę. W ylaDI\ z 
l'ozbitego rezerwuaru nafta wy­
buchnęta płomieniem i wypadek: 
mógłby się był skończyć bardzo 
tragiczDie, gdyby nieto,że niektó­
rzy rzucili na ogień palta i ka­
poty i tym sposohem ptoDlłCl) 
naftę ugasili. 

- W ubieg"ą niedziel~ 
orlbycy się w Ł'ldzi nIl tOI·ze w 
Zelinówce wyścigi cyklistów. 
Biegów było dzie więó. W wy­
ści~u inauguracyjnym wygrał p. 
Robert K,·aft; w biogu rowerów 
zwycięzcą był p. Stępiński ze 
Zgiel'za. W wy§cigll bi"yklólV 
piel·wszy stanął u mety p. Schultz: 
z Łodzi. W głó \vnym IV yścigu 
na rowerach odniósł zwycięztw() 
p. Robert Schimmel z Łodzi_ 
W wyścigach na bicyklach i ro­
werach pierwszy stanął u celu 
p. Antoni Lipiński ze Zgierza. 
P. Schultz zdobył pie,·wszą na­
grodę w wyścigu głó\vnym 
"znawców tul'fu". W biegu na. 
rowerach z przywilejami wy­
gmł p. Karol John. W wyślli­
!!U z przeszkodami zwyciężył p. 
Aleksander Boq uet z Warsza wy. 

Na drodze żelaznej 
Wal'sza wsko-wiedeńskiej przybył 
jeszcze jeden pociąg towarowy 
na odległości zWarsza wy do 
Sosnowc3, głównie w celu przy­
spieszenia obrotu wagonów pl·Ó­
żnych, powracających z kolei 
łódzkiej. 

- W okolicy Łodzi i 
Łasku ukoń(lzono już zupełnie 
zasiewy zbóż ozimych, obecnie 
zaś przystąpiono uo kopania kar­
tofli. U l'odzaj tych ostatnich nie 
jest zbyt obfitym, może nawet 
nie dorówna zeszłorucznemu. 
Burakom dużo zaszkodziły de­
~zcze, mimo to jednak zbiól· bę­
dzie dobry. 

- Zmiany w ducho­
wieństwie. "PetrokolVskij~ 
gubernskija wieelomosti" dono­
szą, że wikal'yjusz parafii Jasie. 
niec powiatu grójeckiego, ks. Fe­
liks Reczyński pI'zeniesiony jest 
na posadę nadetatowe!!,'o wika­
l'yjusza przy pal·afii Podniesie­
nia św. Krzyża w Łodzi; na 
mi.ej~co zaś jego do Jasieńca 
przeniesiono wilmryjusza pEu·Afii 
Mileszki powiatu łódzkiego ks. 
Lud wika Szmiglewicza. 

- NO'lllinacyje. Na miej­
sce Edmunda W olfa, asesora 
wydziału ubezpieczeń IV rządzie 
gubemijalnym piotrkowskim,mil1-
nowony został Flory jan Dudziń­
ski. 
B. kllsyjel" kasy miejskiej w Brze­
zinach p. Józef Ludwicki otrlly­
mat nominaayję na asystenta ku.­
sy miejskiej w Bawie. 
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'Wypadki . w .gnbern~l. 
W drugiej połowie 81erpnla było poza· 
rów 30 a. mianowicie: z podpalenia 
1& z ~ieostrożności 6, od pioruna 2, 
w~dliwej bndo\\'y komina 2, z przy­
czyn niewiadomych 5. Straty wynoszą 
36& 910 rs.-Wypadków nagłej śmierci 
był~ 12; znaleziono 1 trnpa; Ra.mo~6j­
stwo było 1; zabójstw 2; porameD101; 
kradzieży lI, 

Wiadomości Bieżące. 

= Odpowiedzialność robotn~ków 
za naruizenie umowy nnJ mu. 

Moskiewskie Towarzystwo ak­
cyjne do wyrabiania ceme.n:u, 
opierając się na tem, że włoscla' 
nie Abaezkin i Akimolv, po o­
trzymaniu zadatku, nie sta wili 
się na termin, prosiło o zam­
knięcie ich w więzieniu, nlło mo­
cy prawa z dnia 3-go czerwca 
(et. st.) za odmowę pracy. Dla 
wszeohstronnego tej kwe~tyi wy. 
jaśnienia, senat uznał za potl'zeb­
ne rozpatrzeć postanowienia pra­
wa z dnią 12-go CZerWC!l (st. st.) 
v nlljmie do robót rolnych .na 
zasadzie kontraktu umowy I z 
onill 3 czerwca (Bt. st.) o sto­
sunku wzajemnym fabrykant,>w 
i robotników. Rozważając skutki 
niezjawienia się robotnika rol­
nego podług kontraktu naj I!lU, 
karny depal·tament kusacYJny 
uznał, że jeżeli robotnik, na żą­
danie policyi, powraca do robo· 
ty, to kara ogranicza się na 
wytrąceniu odpowiednieJ kwoty 
z zarobku za opuszczeD1e pracy 
i nie ulega on za to żadnej od· 
powiedzialnoścj karnej. Senat 
przeto uważa, że w samym fak· 
cie niezja wienia ~ię do pl'ncy, 
jak równie~ w samowoln~m {>r~er: 
waniu pracy, prawo me WIdZI 
powodu do pociągnięcia rouot· 
nika do odpowiedzialności kar­
nej. Lecz jeżeli robotnik nie 
chce stanąć do pracy na wet na 
żądanie policyi, wtedy policy ja 
wvtacza mu proces karny (UI't. 
5i2 ust, o karach nakł14dunych 
przez sędziów pokoj~). Z tego 
widać, że kara przeplsa~a w ar.t. 
51 ~ wymierzaną być wmna Dle 
za niesta wienie się, lecz za sa­
mowolno odejście od pracy i za 
niewykonanie żądań policyi. 
Zwracując się następnie. uo po­
stanowień prawa z dma 3·go 
czerwca (st. st.) 1883 roku, 0-

kreślnjącego ~tosllnki wzajemne 
fabl'ykantów i robotników, senat 
uznał, że pl'UWO, IV przcci wień­
stwie do przepidó\~ o najmie 
do robót rolnych, nie daje poli­
cyi prawa zmuszania robotniku 
do wypełnienia przyjętych prze­
zeń zobowiązań. Następnie dalszy 
rozbiór treści tego pm wa do­
prowad!a senat do wniosku, że 
w większości wYP'~dków, n:aru­
szenie przez robotnika. fabl'Ycz­
nego umowy (opuszczeuie pracy, 
niestawienie się do niej we właś­
ciwym czasie i t, d.), może mi~ć 
dl" robotnika tylko znaczenIe 
majątkowe;-tylko zupełne po­
rzucenie pracy przez robotnika, 
który był wyn!ljęty i niewątpli­
wie wstąpił jako robotnik do fil' 
bryki albo zakladu przemj'f!ło­
we!!o, uważune być może jako po· 
wód jedyny i wyłączny ?o po· 
ciągnięoia go do odpOWiedZial­
ności karnej na mocy 51 ł Uiit. o 
kal'ach. 
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= Taksa dla lekarzy ... Birie­
wy ja wiedolDosti" dono8zą, że 
kancelaryja pańitwowa opraco­
wała projekt nowej taksy wy' 
na/1rodzenia lekarzy. Zgodnie z 
pr~jektem, takaa dzieli się na 
trzy kategoryje, odpowiednio do 
zamożnośei i stanowiska społecz­
nego paoyjentów. Do, pi~~~szej 
k!\te 17oryi należą kapltahscI, o· 
byw:tele, kupcy pierwszej gil. 
dyi, wybitniejsi fabrykanci i 
urzędnicy do szóstej klasy włącz­
nie; do dl'ugiej -\Y8zyscy oficy­
jaliści instytuoyj prywatnych, 
otrzymujący więcej niż 1,000 ru­
bli rocznill, kupcy drugiej gil­
dyi, agenci firm handlowych i 
U1'zędnicy siódmej i ósmej kla­
sYi do trzeciej kategOl'yi-lVsz~­
sey inni. Taksa wynagrodzenia 
w miasteczkach, osadach i wsiach, 
których ludność nie przenosi 
10,000 ludzi, ok1-eślona jest p~o­
j ektem w następujących wymIa­
rach: osoby pierwszej kategol'yi 
płacą za wizytę doktora 1 rubla, 
drugiej kategoryi - 75 kop, a 
trzeciej kategoryi - 50 kop.; w 
miastach gubernijalnyoh z luo­
nosclą nieprzenoszącą 100,000 
ludzi, piel'\v8za klItegoryja płaci 
za wizytę l rs. kop. 50, druga-­
l rs., trzecia-60 kop,; IV mia­
stach, w któI'yeh liczba ludnoś­
ci pl'zenosi 100,000, pierwsza 
kategoryja płaci 2 rs., druga l 
rs. 50 kop" trzecia-75 kop. 
Za wizyty nocne. od godziny 8 ·ej 
wieozorem do 8-ej rano, do u· 
stanowionego honoraryj um do­
dllje się jeszcze 50%. Niezależ­
nie od tej taksy, wypracowano 
także warunki wynagrodzenia 
Jekal'Za za wizytę w mieście są­
siedniem i za różne operaoyje 
chirurgiczne. 

= Monet~ przedziura'łłion~ po­
stanowiono: do 13 stycznia 18n 
l', przyjmować witbach skar·. 
bowych bez żadnego po­
trącania; następnie do 13 sty· 
cznia 1892 roku z potrące­
niem po 11, kop, za każdą dolę 
brakująoel7o srebra; a od 13 
stycznia r~ 1893 zupełnie jej nie 
przyjmować. 

= Wypłata kuponów. W lonie 
władz towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego powstał projekt, 
aby wypłaty kllponó\'v od listów 
zastawnych uskutellzniane były 
pl'zez wszystkie kasy ?.rre~cyj 
iil zczegółowych. Do ch will ooeo' 
nej wypłaca za kupony tylko 
kasa j!łówna towarzy .. twa, c() 
pocią~a za sobą wiele niedogod· 
llośei db osób niezamieszkałych 
w Wal·szawie. 

= Ważny projekt. W większej 
c r. ęści fubl'yk perkalu, w bra ku 
specyjalistów krajowych, używa­
ni są koloryści zagraniczni; ist­
nieje przeto projekt utwol'Z~?ia 
kUl'Sów w których ksztt1I1Jlhby , . 
się tego rodzaju II l'acow01I.Iy 
kl·ajowi. 

= Senat wyjaśnił, że wójei gmin 
nie maj ą pra wa do pobierania 
wynagrodzenia za spis in wenta­
l'ZB, pozostałego po zmarty m, 
wedtug taksy dla komorników. 

= Do kuratorów okrę~ów nau­
kowych z różnych miejseowości 
pa6stwa nadchodzą ~rośby oqób 
pl'ywatnych o otwarcIe przy szko· 
łach realnyeh oddziałów handlo­
wych. 

= Osobom urz~dujłcym, udają­
oym si ę ''I' podróż z polecenia 
władz, gdy otrzymują zaliozenia 
na koszta podróży, polecono po 
przybY<liu na miejsce zdnwać 
szczeCfółowy rachunek tych kosz­
tów, ~ pl'Zeddtawieniem kwitów 
pocztowych, jeżeli posługiwali 
się końmi P()oztowemi i l'esztu­
jące pieniądze zwraoać do kas 
skarbowych. Wogóle z"ś WPl'O­
wadzono znaCzne oszezędnośoi 
w wydawaniu pieniędzy 11a po­
dróż bądź to ul'Zędników, bądź 
to ca.łych rodzi n przesytanych 
kosztem skurbu z miejsca na 
miejsce, i w tym celu wydano n,,­
wet specyjalne przepisy. 

= Główny zarzid poozt i teb­
~rafó\v ogtaF!Zll w llPraw, '':iest,'' 
iż staoyja tegl'afluzna Mlędzy­
rzC(} na kolei terespolakiej, na­
zwaną. została obecnie .. Mierzy­
rieczja" • 

= Reforma szkolna w Węgrzech. 
Minister oświaty w Węgrzech 
rozesłał do inspektol'ów ohęgów 
szkolnych okólnik, w którym 
usuwa wykład języka !!I'eckiego 
i zastępuje !!o wykładem litel-a­
tury węgiers~iej, czytaniem kl~­
syków greckl\~h w przekładzJC 
węCfierskim, oraz nauką rysun· 
ku.'" Refol'ma ta będzie wprowa­
dzona od r. b. szkolne~o etop­
niowo, poczynając od klasy pią­
tej gimnazyjów. 

= Kontrola. "Now. Wrem." pi­
eze że · niebawem maj:t być 0-, . 
ołoszone czasowe przepIsy, ty-
czące się rozciągnięcia kontroli 
nad działalnością towarzyst \\' do­
broczynnych. 

= W Kielcach otwartym zo­
stał dla dzieci zakład fl·oeblowski. 
Zakład posiada obszerną s~lę z 
usta wionemi wokoło ma łenu ła­
weczkami z blatami, zastępują­
eemi stoły, na których dzieci 
układają dury Froebla; śo iany 
zaś pokrY\l<ają .t~bli(le z .rys~n­
karni zwierząt l l gablotkI, mIe­
szczące liczno wzory robótok: z 
pap:eru, dnawa, gliny, w któ· 
rycb wykonywanie włllsnoręoz­
ne przyucza młodociane .umysły 
do u wa~i, systematycznej pl'lley 
i myślenia. 

Przemysł i Handel. 

<O> Nowe kopalnie. Pan J óz~f 
Lipiński z W uI'szawy stal'a 8~ę 
o pozwolenie na eksplo~t~cYJę 
węJ:da kamiennego w mleJseo­
wości zw, "Wiktoryja", zajmu. 
i~oej przestrzeni 405 mOI'gów 
'159 prętów i "Lipna," ~07 mor­
gów 223 prętów,. potożonyc~ ~ 
powiecie oędzińskml w gmlme 
Bobrowniki. Miejsoownść piel'w­
aza graniczy z wsiami Grudków, 
Psary, Łagisza i ~l'odzieo, LiP: 
na zaś z majątkIem Sarnów l 

La~iszll, 

<Ot ,Pe\erb. wiedomosti" dono­
szą, ż~ po powl'ocie ministra skar­
bu z podróty, w banku pa6dwa 
otwarte będzie wydawanie po:iy­
ezek na bawelnę na tych za8a­
dach, na jakich dokonywane 
jest wydawanie pożyoze.k ~a zbo­
że, przewożone drog~ml zelt\~ne­
mi. Próęz tego, zamIerzone Jest 
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w niedalekiej pl'Zyszłośoi wyda­
wania gromadom wiejskim poży· 
czek na nabywanie lepszyoh na­
sion bawełny, narzędzi i urządze­
nia nawodnienia, potrzebnego do 
uprawy bawełny. 

<O> Ministeryjum dóbr pań­
stwa, jak dono!lzą .. Nowo­
sti n, zamierza wystać do głó­
wnych okręgów górniozych ek­
spedycyje specyjalne, w celu 
zbadania wytwórstwa górnicze­
/10 i ulepszo6, które w nie.n po­
~zynić należy, oraz wyjaśnienia 
warunków potrzebnych do zwię­
kszenia wymiarów wytwórstwa 

innych niektórych kwestyj. 

<O> Walcownia szkła. Paryskie 
pi~ma fachowe dono~zą, iż ~hś­
eieielowi huty sklaneJ, p. Sunon. 
udało się zrobić tafle szklane do­
wC)lnej dłu!!ości i szerokości, za 
pomocą walcowania, czyli tą sa­
m'ł dro!!ą co bluchę. Dotychczas, 
jak wiadomo, tufle ezklane otrzy­
mywano jedynie ilp08~be~ dmu­
chania, a system ten rUJnuJe zdro­
wie robotników; nadto tafle te 
nie mogły przekroczyć pewn.ej 
miary. P. S:lUon zaś zastosowuJe 
walce o/1l'zane pal'ą lub gazem, 
które ch~wytaj ą rozpalonlł mas~ 
szklaną i w jednej chwili zamie­
niają takową w taflę,. pod wzg~Q: 
dem przezroczystośei I gładk08\11 
nie ustępującą w niczem taflom 
dotychczaso IVyln. 

<O> Departament podatków)tałych 
ministel'yjum skarbu przedsi~­
wziął zbadaaie znajdująeyoh Się 
handlu glltunków pszeuicy rus­
kiej, W tym oelu, na ~ądanie 
depal'tamentu, in~pektorzy po?at­
kowi dostarczyb około tysląelJ. 
próbek pszenicy. Próbki te, I'OZ­
klasyfikowane, wysłane byty na: 
stępnie do Kij o lU, Charkowa. l 
<Tuberni wołyńskiej dla zbadan!!l 
~a polach doświadczalnych; pcw­
uą część oddano do młynów, dla 
przemielenia na m!kę, któr~ na.­
stępnie użytą będZie do wypIeku 
chleba w oelu \vyjaśnienill, któ­
ry g~tunek pszenicy naj lepiej 
nadaje się do pieezywa. Za po­
mocą takich doś wi;\dczeń, \,. 
związku z zażądanemi wiadomo­
ściami o wydajności różnych ga­
tunków, zamierz,m\) osiągnąć nllj­
więcej prawidłową kll1syfikncyję 
g-atunków pszenicy, potl'l~ebnej 
do oszacowania handlowego pr zy 
wprowadzeniu inspekcyi zbcr­
żo\vej, 

<Ot Opłata frachtu za przewóz 
owoców. Na żądanie kontroli pań­
stwowej było wydane rozporzą­
dzenie, ażeby drogi żelazne, przy 
przyjmowaniu do wysyłki owo­
ców, pobiera t y z góry ca/kowitł 
opłat';! za przewóz, gdyż, jak wy­
kazała praktyka, w razie niewy­
kupienia towarów w terminie o­
znaczonym na frachcie, suma o­
siągnięta ze spl'Zedaty towaru 
niezawsze pokrywa koszty prze­
wozu, z wtaszcza pośpiesznego. 
Rozporządzenie to, stQsowane j.u;; 
na drogaoh żelaznyoh połudnlU­
wo .zaohodnich, ma być wkrótce 
zastosowane i na kolejach w Kró­
lestwie. 



J-J; 40 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Znany wynalazca karubinów 
nowego sy8temu, p. Grubiński, 
;skonstl'uował lOaszynę do wy­
kopywania kartofli. Maszyna ta 
osadzona jest na trzech znajdu. 
jących się nu jednej linii kołach, 
z któryoh dwa utrzymują powo­
żącego, 1\ trzecie wprawia w ruch 
przyrząd, \vykopujący ziemniaki. 

X Środki na wołki w zbożu. 
Przeciw wołkom W zbo~u, ró~­
ne podają sposoby, które mO/Zą 
być więcej lub mniej skuteczne. 
Owud ten jest tak mnożny, ~e 
byle szczątki pozoFtaty w szcze­
linach ściaD, gdzie zwykle się 
gnieździ, to już na rok przysz­
ły klęska gotowa. Stare śpich­
lerze, gdzie zwykle naj więcej 
są rozmnożone, dobl'ze jest wy· 
próżnić Da zimę, zosta wi!ljąc 
okienka otwul·te, żeby przewie­
trzało i przemroziło gniazda 1'0-

,bactwuj Jobl'ze jest także poz­
nosić mrowiska, gdyż mrówki 
są wielkiemi tępicielami wszelkich 
owadów zbożowych, a szczegól­
niej wołków. Po należytem prze­
wietl'zeniu budynku nawiedzo· 
nego robactwem, do czego po­
trzeba przynujmniej 4 Jo 5 ty. 
~odDi mrozu, należy jeszczd 
wszystkie ~zczeliny wysmarować 
kW!lsem karbolowym, boraxero, 
terpentyną, lub naftą, aby wy­
-plenić resztki I'obactwa, któI'eby 
się jeszcze ukrywać mogły. Nie· 
którzy ?ulecnją nawet cutkiem 
rozebl'ać stare śpichlel'ze zaro­
baczone, lub obrócić na inny u­

.tytek. 

X Projekt wystawy rolniczej. 
W paźdzlel'niku, jak donosi "Ga­
zeta radomsku", odbędzie się na­
rada w gronie rolników i prze­
mysto\veów, oraz utworzy się 
komitet, który na ręce naczel­
nika guberni wniesie podanie o 
pozwolenie na urządzenie w ro­
ku 1892 wystawy roluiczo·prze­
mysłowej w H!l.domiu. 

Z Biblijograjii. 

Nowe książki i broszury nadesłane do Re­
dakcyi • Tygodnia". 

• lJranhl/' dzieło Flammariona 
piękne treści ą, a nadzwYC1.nj populal'­
ne. Do wewnętrznej wartoś~i zasto­
sował p. Lewcntal, i wydawniczą stro· 
nę, ozdobiwszy ją mnóstwem fiIgrano­
wycb, r pi~knie wykonanych i odbitych 
rycin. Mimo to, kosztUje ono o polo· 
wę taniej orl takiegoż oryginału fran­
~~zki.ego, co u nas jest nowym ~zupeł. 
nIe Zjawiskiem kslęgarBkiem. 

- • '" wieku .xXI· rozgłośne 
ilzieło Edwarda Ballamy, cit.ząco się 
-olbrzymim por'ytem wśród publiozno­
ści naszej, co jest znamienna, charakte­
rystyką dzisiejszego kierunku umysłów 
i prądów chisiejszych spolecznyuh. W 
samem mieścio naszem rozf.sz/o ~ię (\no 
już, w ehH{u kilku dui, w l<ilkuf/zie. 
sięciu egzemplarzach. a popyt z każd'ł 
~hwilą wzrasta. KsiążkaBellamy .. to po­
emllt najrealoiejszy i najAzczytniej8zy 
zarazem! 8ą to • wyśnione cuda', jak 
je sam autor naaywa. Tak-wyśnionej 
szkoda, że nigdy urzeczywistnić się nie 
mogące! .. Ot, jak IIwykle, każdy ideał 
święty, którego dusza łaknie, tęskni 
doń i-zapatrzona:weń-umiera w koń­
cu z tę~knoty! 

- .f{artki z życia kobiety" 
piękna powieść Estei, wydana nakła· 
dem p. LewentalR. Strona wydawnic­
twa książki nadz~~yczaj staranna, przy· 
pomin:l wyglądem zewnętrznym wzmhn. 
kowaną wyżej .Uraniję'_ 

- .Dł,ry śmierci" powieść Ja­
dwigi Wittówny, odznaczone na kon-
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kurSIe .Kuryjera Warszawskiego'. Na­
kład i druk L. Lewentala, który j nż 
z ó-tą wydawniczą nowością występu­
je w ostatnim miesiąca. 

- .Moja. historyja. polska 
i jej krytycy' napisał Edward 
BogUSławski. Broszura o 34 stronach 
dużej óseruki. 

-.0 Zbytkn" przez Emila de 
Laveltlye'a -odczyt publiczny, przeło­
żył z francuzkiego Władysław Domań­
ski. Wydawnictwo .Paprockiego i 
Spółki~. 

- Głowa. Ksi~żka dla młodzieży 
Mantegazze. Jestto dziełko napisane 
przez znakomitego autora, pod wraze· 
niem przeczytanego świe7.o "Pamiętni­
lla ('.hłopc :\' Amicisa, wlrodzaju study­
jum filolloficznego napisanego przy&t~­
pnie i pełn('go najwznioślejszych idei i 
wybornych ws!o~zówek dla młodzieży. 
Dziełko to jednak z przyjemnością prze­
czyta starszy już tylko młor1.:ieniec, a z 
niezmierną dla aiebie korzyścil!: każdy 
pedagog i wychl!wawca. 

- '''yborn pism Kraszewskie­
go wyszedł oddział VI, za wieraia,cy 
nowele, obrazki i fantazyje. Nakład 
Lewenta.la. 

- Nakładem tejże firmy wyszedł 
tom III Literatury powszechnej 
zawierający literaturę włoską XV i 
XVI wieku, w opracow a.niu p. Porębo­
wicza. oraz literaturę biszpańską, wie­
ku złotego, Portnga,skę i Francuzką 
XVI wieku znakomicie,obro'lioną przez 
pa na Julij'lIla Adolfa Swięeiekiego. 

Przekład Lllzyjł~dy Kamo­
nesa w pl'zekladzie Adama. M-skiego. 

- .f{olorowane tablice po­
glądowe" ze~zyt 9. Wydanie A. I. 
Wiśuiakowskiego, pod kierunkiem A­
dolfil Dygasińilkiego_ 

- .n.nleudul·z ll'iekll' ilust­
rowany ua rok 1891, wychodzący już 
siódmy rok p'ld kiernnkiem I·edakcyi 
"'Viekll"--zawif'l'a oprócz zwykłej części 
lralend1rzowei, następujące d .. iały: ne­
krologija, poe.zyje i ntwory powieścio­
we, przeglądv i sprawozdanie za rok 
uLlcgły, dział informacyjny (polityczny, 
kośeielny, sąrlowy, finansowy, oB wiat y), 
wreszcie dział adresowy. 

- .Bąk" kalendarzyk salyryczno­
humorystyCl.ny, wspólzawodniezący od 
kilku lat z takimże kalendarzykiem 
p. t. "Facet". Oto przedmowa do .Bą­
Im": Wie o tem każdy porządny chłop, 
że .Bąk" kosztuje dwadlieścia kop. 

ROZrilAITOSCI. 

D Znmiast pr:Łysłowia oZa­
błocliim i mydle. Spółka żydów 
opatowsklch nabyła n:l jarmarku w Łęcz­
nie 1,200 owire. Przy transportowaniu, 
wypad lo nabywcom zanotlować \v Jed­
nej mi"i·jsoowości. Dla pomie:lzczenia o­
wiec wynajęto pl·óżną owcza rnię, prze­
znaczoną dla 400 sztuk tych zwierząt. 
ORzczędni żydkowie nie zwracali jednak 
uwagi na 8zczupl,'~ć. owczarni i wszyst­
kie owce zapędzili do budynku. Źle 
atoli wyszli l1a tern, ponieważ Dazajutri 
1'0 otl'l'orzeniu owczarni, z przerażeniem 
spodtrzegli większą część owiec bez ży­
cia. Reszta zaś, którą n , lało im się wy­
dobyć z pod ~t08t1 trupów, zdtlcb!a po 
opuszczeniu OWrZal'l1;. Owce z powodll 
cia-noty, podł'siły się. Odt'!d pO"l'stało 
w Opato,~ie czyl'to lokalne przysł~wie: 
" Wyszedł, jfJk żydzi na owcach." 

D Po zu,orown.lzenin taryfy 
strefowej, podług oblicz.mia dzienników 
wied~ńsl{Jch, p,"lróż ze LwolVa na 
Pes,d, Riekę, Ankonę rio Rzymu ko 
sztl1je tvl .. , co ze Lwowa do Wiednia. 
P,'asa na.ddullaióka \Vyraż~l obawę, że 
podróżni z GaJiryi, Boó((ii i HOIDunii 
będ,\ olllijali W,edeń, mogą1 tanio do· 
stać się do Włoc.h drogą wymieuioną. 

D 'l'elefou w kościele. Pa­
~tl!r je dn~go z aflgiplsl<ich kościoł,)w 
w Birlllinghanid IV rd " ł pozwolcnill na 
połączenie tejżtl świ.!tyni za pomoC'ł 
tdefollu z mieszkalliallli prywatnemI. 
Poła~zenie to ma m;eć na celu dostar­
czeu·ia możności słuchania l<azań tym 
rllOl·ym, którzy dOlllów swoich opusz­
cue tlie mog;!. 

D Cholera. Według najno\vszych 
badań. r.:-ąd i \v ja1d sllodób rOf.SZerlH 
się epldemija cholcry, wypaaa, iż chca,c 
sję od uiej tai)e~pie~zyć, należy zaeho­
wy wać nast~pując!tostrożności: wszystko 

00 miało stycznosć z chorymi lub oJ 
nich pochodzi, choeiaiby miało być 
wyrzuc.>ne bez użytkn, powinno być 
dezinfekowane. Nie należy prać bieliz­
ny w rzekach, lecz w kipiącej wodzie 
Bielizna cholerycznych jest nadzwy­
czaj niebezpieczna, gdyż zawiera, po­
dobnie, jak zwierzehuie warstwy grun­
tu, wielką ilość whseczników" chole­
rycznych. Mleko należy przed uzyciem 
gntować, gdyż może być Z~l'ażone rę­
koma dojek, lub dolewaną wodą. Mi­
kroby choleryczne mOią żyć w mleku 
od 3 do 6 dni, w maśle zaś od 30 do 
40 dni. Owoce i jarzyny należy jeść 
również po ngoto~niuj podobnież wo· 
da powinna być albo przegotowana, 
al ho przefiltrowana przez filtr porce­
lanowy. W Niemczech za.lecają pod­
czas epidemii picie wody selcerskiej, 
której kwas węglowy zabija. ba.kcyll e. 
Ażeby uniknąć zaraieni:! się przez wdy­
chanie, zaleca się oczyszczanie jamy 
ustnej nie prostem płukaoiem, lecz za 
pomoca, szczoteczki, zwilżonej w wo­
dzie przegotowanej, do której mozna 
dodać nieeo mydła. Ręce również w 
podobny sposóh jakuajczęściej myć po· 
potrzeba. Jednym znajskuteczniejszych 
Brodków jest unikanie w8zelllil!h po­
karmów i nadużyć, mogących wywo­
łać oslabienicnie organów trawieuia, 
stwierdzono bowiem, że zdl'owy żołą­
dek sam jeat mocen pokonać bakcyLle 
choleryczne, przy pomocy wydzielania 
kwasu solnegOj gdy zaś jest osłabiony, 
nie wydziela go i traci przez to moż­
ność niszczenia zarazków. 

D Przeciw chciwości ka­
mieniczników, którzy systema­
tyczni e podw1 ższają komorne, utworzy­
ło się w Monacbijum wzajemDłJ towa­
rzystwo uhezpiec:teń_ Członkowie pła­
cI!: naj mniej po 60 fenigów miesięcznie 
i w razie podwyższenia komornego, 
podwyżkę płaci za nieh towarzystwo 
albo też daje za tęsamą cenę lokal 
lepszy, a tamten zostaje opróżniony i 
przez żadnego ze ~tow&rzyszonych nie 
moZe być zajęty. Stowarzyszenie liczy 
już 756 członków. 

D S,OOO Cłdnsów Zl! 2,000 
dolarów. W mieście amerykań· 
skiem Mettituck, w celach dolJroczyr.­
nych urządzono bazar, na którym wie­
le młodych dam z Iwjlepszego towa­
rzystwa sprzedawało tow~ry. W dniu 
zamknięcia zabawy piękne I<upcowe 
postanowiły sprzedawać pocałun k i i to 
tanio bo po 25 oent. z a sztnkę. Armia 
cała mężczyzn, na wieść o postałlowie­
ui u tem, zbiegła się na bazar, a by li 
i tacy, którzy od damy do damy wę­
drując, po 60 całusów zbierali. Sprze­
dano ich 8,000 za 2,000 dola.rÓw, ściśle 
według oznaczonej z góry cen.v, bez 
naddatków. Dzienniki amerykańskie 
polecają gorąco wprowadzenia nowego 
.artyknłu bazarowego" wzdłuż i wszerz 
Stanów Zjednoozonych. 

IAsty od ~łedakcyi. 

- Panu F. K. w Piotrkowie. Szarad 
nie zamieszczamy, (JOll1ljllj fłJ juz tu, 
że nie podałeś pau rozwią~aLlia nade· 
słanej. 

- Panu w: w Ozęstocnowie. Dziękujemy 
senlecznie za parni..,:ć. Nalltlslally ma · 
teryjał nieomi"8zifamy zużytkować. 
Prosimy nie uaiać się trud "osciami, 
które najczę4ciej st\va"za zly humor 
lub kaprys ch wilowy. 

- Korespondentowi z Pabijanic do dzi· 
siejszego UIlID<lrll • Ty){od 11:1." - S.mle­
czniA dziękujemy i Pl·odimy o dalsz~ 
współpracownictwo. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 19 listopada (1 grudni:l) 
w sądzie okr(!gowym piotrlcowRldm n.1 
sprzeda.ż ni()rueiIomo~ci: 1) we '''d i 
Granica w powiecie b()dzlń~kiJn po,l 
X~ l od Bumy 8,000 r •. "-i w m. Tu· 
maszowi(!, przy ulicy Ś. Tekli pod M 
302 od sumy 6,000 rs. i niżej. 

- 27 wrze/uia (9 IHIŹllz.) w m'\jąt­
ku Kociszew w powiecie plOtrk?wskim 
na sprzedaż karoty i czterech honi orl 
sumy 860 rs. 

- 19 lietopaul1. (1 grurlnia) w sądzie 
okręgowym Im sprl.el!aż niemcho1l1 tl .~ ci 
\V ID. Łodzi pod ~ 1034 Pł'Zy ulicy 
Widzewskiej, OlI SUIDy 1500 rs. 2) 
pod 1łI 1265 od sumy 2626 rs. 67 k. 

- 21 grudnia (2 styc!:nia) tamie, 
na sprzedaż niernchomosci w m. Piot,.. 
kowie przy uL Moskiewskie; pod 1« 
607/249 położony, od sumy 15,000 rs. 
i niżej. 

- 9 (21) pa7dzicrnika w urzędzia­
p-tu łaRkiego na trzechletnia, dzieria­
wę łaźni żydowskiej w m_ Łasku, od 
sumy rocznej 338 rs. (in plus). 

- 8 (20) października w magistra­
cie m. Piotrkowa na budowę i repara 
cyję 4 studzien w m. Piotrkowie od 
sumy 3108 rs. 84 kop. (in minus). 

2) na reparacyję czterech mostów 
w m. Piotrkowie od samy 1143 rS. 
16 kop. 

3) na przebrukowanie ulicy Poeztowej 
od sumy 860 r8. 81 kop. (iu minus). 

4) na l'eparacyję gmachU rządoweg() 
gdZie mieści sie drukarnia i archiwum 
rządu gubernifalnego od sumy 95 rs_ 
54 kop. 

6) na sześcioletnią dzi(Jd;aw~ ogrodl1 
... łąką, na lezącego do kasy miej3kiej 
od sumy 62 rB. rocznie. 

- 8 (20) paźllziernib, w magistra­
cie m. Będzina, na trzechletnie oświe­
tlenje oafq 41 lamp miejMkich, od 
4 l/U kop. za jednrt lampę i jedną n'Jc~ 

Syndyk tymczasowy 
masy upautości 

Ludwika Hentsahke, fabrykanta 
na zasadzie art. 502 kodeksu Han~ 
dlowego, wzywlI wszyst.kich wierzycieli 
up1dłości, aby w ciągu dni 40 od dnia 
cJzisiejs,lcgo stawili się przed niżej 
podpisanym syudykiem 030biścia, lub 
prr.ez pcłnomocni ków i oś wiadczyJi, r; 
jakiego tytułu i co do jakiej su 'ny 
RIl, wierzycielami, oraz, aby dowody 
swych wierzytelności złożyli na rQce 
syndyka, lub w kancelaryi wydziału 
cywilnogo sądu Okl'ęgOWtlgo w Piotr­
k'Jwie. 
Piotrków dnia. 15 (27) wrzOBnia1890 r. 

Dobrosław IUeyoa 
(1-1) Adwokat przysięgły. 

Poleca się pier­
wszorzędny a 

tani Hotel Angielski w ,n. Czę.łJtocllOwie, w blizko­
śCI dw()!'cu kolei Wieueńskiej. 

- J.łuch pociągów dro­
gi żehznej n:~ stlCyl Piotrków 
01\ sezon letni 1890 r. 

a) w kierunku od g I m 
Warszawy do Gra· _._. 

nicy: 
[(n:-!-jersl;i {prZYCh. 1243 

(2 klHsy) odchod . 1248 
Pospieszny (przy ch. 962 

(3 l:lasy) \odchod. 10 -

Osob(}wy {Pr-lYCU. R ·10 
(3 klasy) odc lo od. 352 

b J w kierunku od Gra-
nicy do IVarszawy: 

} 
po pół­
nocy • 

} 
przed po­
łudniem. 

} 
po p!lła. 

dnlu. 

KIlryjerki {JJrzYCiJ 242 } 
(2 klasy) ollt hod. 247 

po pół­
nocy_ 

Pospieszny (przl'cll. Ó 5\1 } 
(3 klasy) \odchod. 611 

)sohowy I przych. l 54 } 
(3 klas\') \oJcllod. 2 4 

c) Pociąg mi~jscowy 
(3 klasy) 

po połu­
dniu_ 

po połu­
dniu. 

Wychodzi z Piotr· 
kow:( 620 rano. 

Przycbodzi l!I W,II'-
Bzawy 1(1 26 wieczorem. 

OGŁOSZENIA. 

(3-2) ROSYJANIN 
Uczeń klasy VIII 

fJodl1jmuie się udzielania lekcyj w zakre­
~ie kursu gimnazyjalnego. Wiadomość IV' 

domu p. Kamockidgo, \v Alei Al8lcsall­
dryj8kiej, drugio pl~tl'J, na pralvo. 
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~ NOWO OTWORZONY __ 
W RYNKU W HOTELU LITEW.8KIM 

HANDEL WIN I TOWARÓW KOLONIJALNYCH 
pod Firll1ą 

~ 

JOZEF ROfJÓJ8KI 
)( Poleca Szano~ej Publiczności: 
~ WIELKI WYBÓR To"'\Varó"'\V Kolonijalny~h, "Wódki. oryginalne Francuzkie, Cognaki sprowadzo-
~ Herbaty z pierwszorzędnych firm Ruskich, Cukier w gło- ne w butelkach firm: J. F. Martell, L. Teilliard, J. Prunier & C-o., 
)( wach fabryki Hermanów, Kostko'Wy z fabryki Dobrzelińskiej, L. Proux & Konradowicz, L. De Beaumont, Meukow po cenie od 
~ Olivv~ Nicej ską, S,ery: Szwajcarski oryginalny z Emen- RB. 3 do RB. 1.2 za butelkę, Likiery oryginalne zagraniczne 
~ thal, Krajowy, Litewski, Smietankowy, Holenderski, Zielony zio- jako to: Likier 00, Benedyktynów, Chartreuse, Abricotine, Creme 
X łowy i t. d. Świeży francuzki Roguefort, Parmesau włoski. Octy de Menthe glaciale, Mandarin Ginger, Likier D-or, wszystkie ga-

~ 
Fra~cuzki, Estragonowy i winny, Musztardy Francuzkie tunki, Marie Brizard, Wynand Focking, Amsterdamskie i t. d.-

~ 1r. Diaphane i Girondine, Krajowe A. Glassera, Gorczyce Angiel- Oryginalny Kirschvvasser Szwajcarski, StarąŚlivvo-
ską Colmana i Sarepską, Różne konser"VI'Y Francuzkie ""W"ic~ Węgierską, RUIny i .Araki Zagraniczne. 

~ ~ ~uskie, Soye Angielski~, Serdynki P?ilippe & Can_aud "Wielki "'Wybór "W I N Węgierskich, Francuzkicb, 
?i I mn1,::ch znan~ch ~ar~k. T~pIokę Francuzką LOlllt Freres, BJ.s- Hiszpańskich, Reńskich, Burgundzkich i Szampańskich, prawdziwe 
X KVVJ.ty AngIelskIe I Krajowe. Włoskie Vermouth, stare Yquemy Francuzkie, Wina prawdziwe 
~ "Wódki, Spirytusy, A1-aki z naj celniejszych Dy- Krymskie, Kachetyńskie i Besarabskie, "Wina "W~gierskie 
71 stylarń Krajowych, z Ruskich-Koszelewa, Wdowy W. A. Popow, NA CALE BECZKI lub garnce z lat 1880, 83, 85, 87, 
X Smirnowa, Gló'WBy i "'Wyłączny Skład "Wódek, 88, na Butelki stare Maślacze i Tokaye z Roku 1818, 34, 
~ Spirytusu i Likieróvv firmy Keller & C-o. z Petersburga. 45, 56 i 66. 

X DFCENY MOŻLIWIE NIZKIE i PRZySTĘPNE! .... 
~ Przy Handlu ot-vvartą została jednocześnie 

~ ~~EST~~~~C~J~~ 
~ ~ . KUCHNIA ZDROWA i TANIA. (.-') .. 

~OOOOłOOOOOOOO~:>OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO~~ 

DLA 'MLYNARZY ~~~~~A~~"''''~ SPIRYTUS WINNY, 
Jest do wypuszczenia. młyn ~ Mosklewska Fabryka Zabawek ~ ~ 4, dwa razy dY8tylowany. 
wodny, o trzech gankach w 
folwarkudonacyjnym Niesułków ~ A. S C H W A R Z K O P F & C O ..... zaleca Dystylarnia parowa 

pod Słrykowem, poczta Brzeziny. (6-1) ~ ". Marku!ila Braun. (62-9) 
.tIIIIIIIi ma ho uor zamiadomić, iż próby i katalogi, zuajdują się już u ..... 

.... .a~MMM.. ~ Reprezentanta fabryki ". A1 ........... m........... ~ 

! ZAKŁADY ~ P·(!,}F~\K~E)ERWWamawia, PrZejaZd~~,~ ~: DOAIYI_~YKI., 
ILitO[raficzno . Drukarskie ............ TTW .............. + ~ .. = ~~~~!~s~~~~!; 
X l ~ ~.. - ~ rykanskiego To-. 
X E. PANSKIEGO ~łSł~~ ; =, warz1~~~~!j9IU9i ; 

X . " W Z A L E S KI· w Kantorze Ekspedycyjnym .. 
W "PetrokowIe.. + Maurycego Luxemburga • 
Przyjnulją: • Jeneralnego Ajenta Towarzystwa • 

ROBOTY DRUKARSKIE, SKŁAD WIN i DElłlATESÓI ; wszcllii
8

óbjatsiibkó
fttbk

ezpi'at. ; 
dzieła do druku z włmg korektą, • --- Najkrótsza, najszybsza i • 

Ił ...... najtańsza podróż. --R 
EGZYSTUJĄCY od roku 1862 w "PETROKOWIE" poleca ~++II .. +.a ............ 5'C jak również 

LITOGRAFICZNE 
XEtYkiety,Musterkarty fabryczne 

Rachunki w różnych kolorach, 
Zdejmowanie Widoków i Map 

__ szybkie i dokładne 
wykonanie zamówień. 

• X.MM~~MMM •• 
BIURO O GŁOSZEŃ 

db wszystkich dzienników ha­
jowych i zugl'aniezny('h 

"Rajchman i Frendler" 
w WARSZAWIE 

Winogrona Badeńskie Kuracyjne 
oraz przy nadchodząoej porze jesiennej do wysyłek win specy­

jalnie się nadające 

WINA WĘGIERSKIE, 
mianowicie z r. 18SS-go pełne, treściwe, tdatna do konserwowa­

nia, na beczki i garnce • 

lir 1& t~D)ł1Il~~ ~~Illl~l~ ~ łm~ll~ ~ 

~~M[):OOO:OOQ:()O(trA 'V~ (0-4) 'V'>; 

NIEMKA Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińsk1e[3 

ulica Senatorska oM 26. Udziela naukowo lekcyi niemiec- Dom W -go Adama Gołembowskiego 
. cenuch kie<Y() J' ęzyka i konwersacyi. Wia- wprost Poczty 

J>l'zyjmuje ogłoszenIa po '" K ty P k K 
redakcyjnych. domość w Redakcyi. (6-4) are, owozy, Bry i, onie. 

Redaktor .i wydawca Mirosław Dobrzauiski_ 

(R. i ł'. ]i 6297) (40-17) 

I SKŁAD WĘGLI 
WŁO D lIMIERlA SAP INSKIEGO 
(Róg alei Aleksandry.iskiej) 
Sprzedaje węgiel kamienlly 
z róźnych kopalń w doIJrvch ga­
t unkallhj koks zllgranicz­
ny; węgiel drzewny ku­
rzony. 

Odstawa spieszna, ,,"skrzyniach 
zamkniętych 10 korcowych-lub 
w ko-zach, przy mniejszej ilości. 

(Jeny stałe, nizkie. 
Uwn,ga. Na miasto rozsyła 

się w kOSZil.ch pół korco .vy"h 
wagi 130 rIJ. (13-3) 

;~OBlIO.lleBO D;eBBypolO. 
W druka.rni E. Pauskiego w Petrokowie. 
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tlurej swej czynności dokonywali w mliczeniu, Kona­
nie biednego człowieka trwało zaledwie parę minut, 

11 RuvageUl'owi wydawało się, że od kilku godzin 
trzyma go w ręku. Nakouiec biedna ofiara opuściła 
-glowę i przestała oddycbać, U mal'ł, 

- Uciekujmy!-zawołał Ravageul'. 
- Jeszcze nie!-uepnęłu Katarzyna, Obejrzała 

~ję wokoło, wzięła do rąk lampę i obeszła cały pokój. 
- Cóż to? .. Czy będziesz jeszcze kradła? - sy­

knął Ruvageur, zapatrzony w trupią twarz chlebo­
dawcy swego i przyjaciela, 

- Nie, nie kradnę już, ale zabezpieczam się, 

Zauważyła małą IIzafkę w murze i otworzyła ją. 
Stliło w niej kilkanaście słoików, 

- To apteka Jerzego-szepnęła, 
Przeglądała słoiki, dopokąd nie znalazła jednego 

z napisem: chlol'oform. Wyjęła go i wylała na chust­
kę Lazae:e'a, poczem postawiła f1a@7eczkę i chustkę na 
atole, 

- Chodźmy teraz, wszystko poazło jaknajlepiej, 
- Zapominasz jeszoze o jednej rzeczy, 
- O czem? 
- O tern, że gdyby biedak miał~ zamiar się 

'otruć, byłby się zamknął w pokoju, 
Był już zupełnie spokojny-może dlatego, że 

tym razew zamordował bez rozlewu krwi, Pozasuwał 
starannie drzwi wewnętrzne, uohylił drzwi wyohodzą­
oe DI& bulwal' i rozejrzał si!,! wokoło, Zdala tylko do­
latywał odgłos kroków nocnych stróżów, zresztą uli­
ca była pusta, Wyszli. Zamknął drzwi na klucz i 
wsunllł go do pokoju przez szparę, będąoą między 
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Gdy byli już na bulwarze llal'bEH, pan Lazace 
~tanlłł nagle i uderzył się ręką w czoło, 

Nie mogę jutro pojechać-zawołał. 
- Dlaczego? 
- Wszak syn pański powiedział nam, że Jan 

-Solene pragnie dowieść swego alibi, 
- Chodzi tu zapewne o jakieś ldamstwo!-wtr~-

eił gniewnie Ravageur, 

- Nie panie, to prAwda, Biedaczysko!.. Już to, co 
prawda, los go prześladuje nud miarę, 

- Co do mnie, nie potrafię się nigdy litować 
nad złodziejem, 

- Nie lubisz pan Jana S()Hme i jesteś względem 
niego niesprawiedliwy, 

Od chwili, gdy Jan oddał panu Laz:lee skrauzio­
ne pieniądze, tenże czuł ,dla niego prawdziWi! SylO' 

pat.yję, 

- Widzę-oiągnął też dalej -że policyj a dobrze 
.zrobiła zatrzymując go, bo byłby z pewnością źle przez 
pana przyj ęty. 

- Przezemnie?.. Wątpię. by chciał mnie od­
wiedzić. 

- A jednak był dziś u mnie, żądając W:lszego 
.adresu, .. Ohol" zmienił się on bardzo, Widocznie prze­
~ierpiał tam niemało. 

- Widziałeś pan dziś Jana Solene?-powtórzył 
z niedowierzaniem R~vageul'-widziałeś go pan i on 
żądał naszego adr'esu? 

- Tak, mówił mi, że radby was bardzo zoba-
-czyć. Jest teraz bogaty, 

imijL 26 
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Ravageur przetarł ręką czoło. 
- Nic nie rozumiem, nie mogę tego pojąć .. ~ 

Jakto? widziałeś pan dziś Jana Solene i nie kazałeś 
go pan al'esztować? .. jego, który cię okradł? 

- Oddał mi ukradzioną sumę, 
- Dziś? 

- Nie, we wtorek; był u mnie w chwili wła· 
śnie, gdy mordowano tego nieszczęśliwego starca, 

- I nie upl'zedziłeś pan policyi? 
- Nie. Jan prosił mnie o to, Jest on jeszcze 

pod dozorem policyjnym i niewolno mu przebywa, 
w Paryżu,. , Sprawa jego i tak źle stoi i tak będzie 
odpowiedzialny za to, że tu przyjechał, Muszę go teź 
wyratować i nie pojadę, by módz powiedzieć sędzie­
mu śledczemu, że popełnia grubą omyłkę, że Jan był 
u mnie w chwili spełnienia zerodni, Pojutrze dopic-
1'0 wyjadę do Plennec. No, bywaj pan zdrów-dodał, 
widząc, że zbliżyli się do mieszkania.-Jeśli będziesz 
pan potrzebował planów, Jerzy wyda je panu w każ­
dej chwili; dziś w nocy aporz!}dkuję je trochę, Że­
gnam panią, 

Pan Lazace urządził sobie gabinet w pokoju, 
który dawniej był sklepem i którego drzwi wycho­
dziły prosto na ulicę. W szed ł do domu, zamkn!}! 
drzwi i okiennice z \'Jewn!}trz i wkrótce, przez szpa­
rę między progiem a drzwiami, ukazała się wązka. 
smuga światła. 

Ravageur z żoną stali chwilę IV milczeniu, pa­
trząc na siebie badawczo. 

Troch~ później - szepnęła nakoniec Kata-
rzyna, 
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Od godziny już pan Lazace, porządkował pa­
piery, siedząc przed biurkiem, Gospodyni jego zapali. 
łl1 lampy i wyszła, odźwierny odniósł już ostatnią po­
cztę i zagasił gaz, W całym nomu panowała zupełna 
ciemność, w pracowni tylko przedsiębiorcy błyszczało. 
światło. Nagle zapukano do drzwi. W pien!szcj ch wili 
obejrzał się zdziwiony i przyszło mu na myśl, czy 
nie Jan Solene puka, Zawahał się ohwilę i poszedł 
ku drzwiom: 

Kto tam?-zapytal. 
To ja, Ravageur, 
A co się tam stało? 
Potrzebuję się z panem jeszcze o jednej 

rzeczy rozmówić, 
Pan Lazace, zupełnie już uspokojony, otworzył. 

Katarzyna wsunęła się oicho za mężem i zamknQła 
drzwi. Pan Lazace usiadł w fotelu, 

- O 00 panu chodzi? .. 
Ravageur zaczął mówić o jakichś drobnych 

szozegółach budowy; pan Luace, słuchając go DOtO­
wał jednocześnie jakieś liczby. Nagle Ravageur przy­
sunął się całkiem do niego i chwycił go wpół, Lazace 
był tak zdziwiony, że nie zdążył zawołać, gdy Kata­
rzyna zarzuciła mu na twarz ~hustkę i \vylała na nią 
zawartość przyniesionego z sobą słoika, Był to chlo­
roform ukradziony Jerzemu, 

Była to straszna cbwila. Lazaee usiłował krzy­
czyć, ale wydawał tylko stłumione jęki, Bronił 

się, szamotat, ale Ravageur całą siłą swych ol­
brzymich pięści przytrzymywał go, a Katarzyna do­
lewała wciąż Da chustkę zabójczego płynu. Oboje po-
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